
 

 
 
 

 

Części historii polskich rodzin 

Rodziny Kisielewiczów, Mazurków, Schenegoskich, Staichoskich 

Relacja Autorstwa Marisy do Rocio Mazurek Krüger 
Kisielewicz, Mazurek, Schenegoski, Staichoski… polskie nazwiska,  

które mają wpływ na moją tożsamość. 
 

Dorastałam, słuchając opowieś ci o Polsce. Były tak barwnie przedstawiane, pełne miłoś ci i tęsknoty, ż e 
wystarczyło, iż  zamknęłam oczy, a mogłam je zobaczyć , jak w filmie. Opisy gospodarstwa, upraw, 
przejmującego zimna i ś niegu. Opowieś ci o przygotowywaniu chleba, począwszy od robienia zakwasu 
z tartego ziemniaka. Było to ż ycie pełne obowiązkó w, ale takż e ogromnej miłoś ci do tamtego miejsca. 

Pojawiały się ró wnież  smutne wspomnienia, na przykład opowieś ci z czasó w wojny, pełne strachu, 
niepewnoś ci, głodu i biedy… 

Moja babcia ze strony ojca, Maria Kisielewicz Mazurek, przybyła do Brazylii wraz z całą rodziną 9 
czerwca 1924 roku, do portu w Santos, na pokładzie statku „Antô nio Delfino”. Opuś cili Polskę po tym, 
jak w wyniku wojny stracili cały swó j dobytek. 

Mó j pradziadek Ignacio Kisielewicz został powołany do służ by podczas I wojny ś wiatowej i musiał 
zabrać  ze swojego gospodarstwa wiele rzeczy: wozy, konie, woły oraz ż ywnoś ć . Tam wszystko stracił. 
Babcia opowiadała, ż e był to niezwykle trudny okres. W gospodarstwie pozostała moja prababcia 
Katharina, któ ra była w ciąż y, oraz pięcioro małych dzieci. Mieli tylko jedną kró wkę, któ ra dawała im 
mleko. 

Po zakoń czeniu wojny mó j pradziadek przywió zł ze sobą jedynie medal „za zasługi”. Rodzina się 
powiększyła, na ś wiat przyszło dziecko, ale stracili jeszcze więcej. Zima była wyjątkowo surowa, a 
ponieważ  w domu nieustannie palono w piecu, aby się ogrzać , pewnego razu, wskutek nieuwagi, 
wszystko spłonęło. 

Około 1918 roku rodzina postanowiła spró bować  szczęś cia w Jugosławii, gdzie pozostała do 1924 roku. 
Gdy dotarły do nich wieś ci o imigracji do Ameryki, mó j pradziadek sprzedał wszystko, co udało im się 
tam zgromadzić : gospodarstwo, bydło, meble i sprzęty domowe, po czym wraz z rodziną wyruszył 
statkiem do Brazylii. 

Po przybyciu na miejsce skierowano ich do gospodarstwa o nazwie Luis Pinto, położ onego niedaleko 
miasta Bernardino de Campos. Moja babcia i jej rodzeń stwo pracowali przy uprawie kawy. Jej bracia, 
José  i Igná cio, znaleź li zatrudnienie w zakładzie przetwó rstwa bawełny w Ourinhos. Wszyscy bardzo 
cierpieli z powodu cięż kiej pracy i gorącego klimatu. Byli przecież  przyzwyczajeni do zimna i ś niegu. 

Dowiedzieli się, ż e na południu kraju klimat był lepszy, chłodniejszy, a ziemia ż yzna i odpowiednia pod 
uprawę. Mó j pradziadek zaufał pewnemu Polakowi, któ ry opowiadał mu o tych wspaniałych warunkach 
i miał poś redniczyć  w zakupie dobrej posiadłoś ci. Niestety, okazał się oszustem i zabrał wszystkie 
oszczędnoś ci, któ re rodzina przywiozła z Europy. 

W 1928 roku, niemal bez pieniędzy, cała rodzina opuś ciła gospodarstwo Luis Pinto i wyruszyła do Ponta 
Grossa, w stanie Paraná . Po przybyciu mó j pradziadek kupił mały dom, a następnie podjął pracę jako 
ogrodnik i warzywnik w domu prawosławnego biskupa. 



 

Babcia opowiadała mi, ż e mó j dziadek Miguel przybył z Polski tym samym statkiem, ale był już  ż onaty. 
Jego ż ona była w ciąż y i mieli jeszcze dwoje małych dzieci. Podró ż  statkiem była bardzo trudna, dlatego 
rodziny pomagały sobie nawzajem. Moja babcia, któ ra była wó wczas bardzo młoda, pomagała 
opiekować  się dzieć mi tego małż eń stwa. Z czasem zostały one jej pasierbami. 

Wiele lat pó ź niej Miguel, będąc już  wdowcem, ponownie spotkał moją babcię w Ponta Grossa i pobrali 
się. Mieli dwoje dzieci: Antô nia i mojego ojca, Francisco. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

Uroczystość rodzinna, lata 40. XX wieku. Na zdjęciu mój ojciec, Francisco, i babcia, Maria. Archiwum rodzinne. 

Małż eń stwo nie było udane i po pewnym czasie małż onkowie się rozstali. Kilka lat pó ź niej moja babcia 
wyszła za mąż  za pana Winika, z któ rym miała syna, mojego wujka Alberta. Wujek oż enił się z Ledą i 
przeprowadził do Sã o Paulo, zabierając ze sobą moją babcię Marię. 

Podczas moich wakacji w lipcu i styczniu babcia zawsze przyjeż dż ała do Ponta Grossa. To były cudowne 
dni: mnó stwo opowieś ci i pysznego jedzenia. Nie mogło zabraknąć  pierogów i gołąbków, kiszonych 
ogórków, chleba oraz ciasta drożdżowego, pieczonych w piecu opalanym drewnem. 

Babcię często odwiedzali krewni oraz inni polscy imigranci, jej przyjaciele, któ rzy przybyli tym samym 
statkiem. Przy takich okazjach słuchałam ich rozmó w, ale niczego nie rozumiałam. Wszystko odbywało 
się po polsku! Znam zaledwie kilka polskich słó w, niemal wszystkie związane z jedzeniem.  

 

Ja i moja babcia, około 1983 roku. Archiwum prywatne. 



 

Rodzina mojej babci ze strony matki ró wnież  była polskiego pochodzenia. Moja babcia Martha 
Schenegoski Ferreira takż e uczyła mnie kilku słó w. Pamiętam, ż e modliła się po polsku za każ dym 
razem, gdy odwiedzała ją kapliczka peregrynująca po domach. 

Niestety, niewiele nauczyłam się języka, ponieważ  panowała pewna obawa przed mó wieniem po polsku. 
Wiele osó b naś miewało się ze sposobu, w jaki Polacy wymawiali głoskę „r” — przeciągając ją — oraz z 
charakterystycznej intonacji, z jaką mó wili po portugalsku. 

Jednak jestem Polką i jestem z tego bardzo dumna, ponieważ  mimo ogromu cierpienia, prześ ladowań  i 
zniszczeń  naró d polski potrafił się podnieś ć  i odbudować . Dziś  Polska jest wolnym i pięknym krajem, 
któ ry nieustannie się rozwija. Moim marzeniem jest mó c ją wkró tce poznać . 

Niestety, nie udało nam się ustalić  nazwy miejscowoś ci, w któ rej urodziła się moja babcia. Całe 
opracowanie historyczne dotyczące rodziny Kisielewicz zostało przygotowane przez Haroldo 
Kisielewskiego, kuzyna mojego ojca Francisco. 

Jeś li chodzi o rodziny Schenegoski i Staichoski, nie zachowały się ż adne pisemne relacje. Zaczęłam 
poszukiwania w internecie, ale nadal muszę udać  się do Urzędu Stanu Cywilnego w Itaiacoca oraz 
poszukać  informacji w archiwach diecezji w Ponta Grossa, aby pogłębić  moje badania. 

Rodziny te osiedliły się w Itaiacoca, dzielnicy administracyjnej Ponta Grossa, w kolonii rolniczej. To 
właś nie tam urodziła się moja babcia Martha Schenegoski Ferreira. 

Wiele rodzin przeniosło się z okręgu Itaiacoca do miasta. W dzielnicy Uvaranas mieszka wielu 
potomkó w Polakó w, któ rzy przybyli właś nie z Itaiacoca. Moja prababcia Maria Staichoski Schenegoski 
otworzyła mały sklepik w osiedlu Ana Rita, w dzielnicy Uvaranas. Sprzedawała w nim wiele produktó w 
dostarczanych przez osadnikó w z Itaiacoca, któ rzy pozostali na tamtych terenach. 

 

Ja, moja babcia i mój syn Rodrigo, 1991. Archiwum prywatne. 
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